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G A Z E T K A
Z K R A J U

„Dni kolonialne 
w Polsce"

Z A G A D N IE N IE  kolonij dla 
Polski, wniesione przez n a 

szych przedstaw icieli do Ligi 
Narodów, wysuwa się na czoło 
spraw , związanych z rozbudo
wą naszej gospodarki.

Dla zam anifestow ania naszej 
woli do zdobycia w łasnych źró
deł dostępu do surowców kolo
nialnych i spopularyzow ania 
tego zagadnienia wśród n a j
szerszych w arstw  społeczeń
stw a polskiego Liga M orska i 
K olonialna w czasie od 7 do 13 
kw ietnia br. urządzi w całym 
kraju : „Dni K olonialne“. W 
czasie tym  odbędą się w 1000 
miejscowościach w Polsce po
kazy kolonialne, połączone z 
odczytami, pochodami i poka
zami.

Dla ułatw ienia propagandy 
„Dni K olonialnych“ we wszyst
kich ośrodkach Polski Główny 
K om itet W ykonawczy z gene
rałem  K waśniewskim  na czele
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TAK KAZAŁ HONOR
15 lutego 1918 roku

9 LUTEGO 1918 roku. nastąpił ostatni rozbiór Polski. To w 
Brześciu przedstaw iciel A ustrii hr. Czernin zaw arł odrębny 

pokój z ukraiskim  państw em  ludowym, którem u hojną ręką 
oddał Chełmszczyznę, bo za wszelką cenę już A ustria potrze
bowała ukraińskiego zboża.

Przez całą Polskę przeleciał dreszcz oburzenia. Już przed 
kilku m iesiącami jaskraw o zarysowała się tragiczna dola n a 
rodu polskiego, gdy od legionów polskich zażądali Niemcy 
przysięgi na wierność braterstw o broni z wojskam i Niemiec 
i Austro-W ęgier. Był to lipiec 1917 roku. P ułki I i III B ry 
gady odmówiły złożenia przysięgi, zostały więc rozbite, w y
słane częściowo na fron t włoski, częściowo zam knięte w obo
zach, a Wódz i Jego najbliższy w spółpracownik, Józef P iłsud
ski i Kazimierz Sosnkowski, pam iętnego ranka 22 lipca 1917 r. 
wywiezieni do tw ierdz niemieckich.

Została tylko resztka polskich legionów, II Brygada, k tó 
ra zgodziła się złożyć przysięgę byle ratow ać jeszcze pozór 
zorganizowanego w ojska polskiego. Pod nazw ą Polskiego 
K orpusu Posiłkowego, a pod w ładzą A ustrii znalazły się te 
resztki polskiej siły zbrojnej na Bukowinie w końcu 1917 
roku.

11 lutego pisma codzienne w G alicji ukazały się w czar
nych obwódkach. K olejarze galicyjscy przeprow adzili m ani
festacyjny strajk . H andel i przem ysł w tych sam ych godzi
nach m anifestacyjnie zam arł na obszarze G alicji i w okupa
cji austriackiej na ziemiach K rólestw a Polskiego. Polacy — 
urzędnicy austriaccy zrzucili ordery i odznaczenia państw o
we, odsyłając je  do W iednia. Polacy — oficerowie i szerego
wi zrzucali swoje odznaczenia bojowe, wieszając je na pło
tach przydrożnych.

Była to żywiołowa odpowiedź społeczeństwa na han ieb
ny cios, zadany z nieoczekiwanej zupełnie strony.

Dla wszystkich stało się jasne, że odtąd tylko na siebie 
i na w łasne siły należy liczyć.

II Brygada otrzym ała wiadomość o haniebnym  pokoju 
brzeskim  12 lutego. Ogarnęło wszystkich podniecenie i w zbu
rzenie. Przecież oni to niedaw no składając przysięgę daw ali 
dowód w iary, tak obecnie bru taln ie  podeptanej.

N azajutrz nastąpiła odpraw a zwołana przez dowódcę Pol
skiego K orpusu Posiłkowego, gen. Zielińskiego. Nie przynio
sła uspokojenia.

Rosła obawa, że lada dzień może przyjść rozbrojenie — 
a broni oddać nie należy!

14 lutego część oficerów odbyła zebranie — i narodził się 
p ro jek t zbrojnego odm arszu za linię okopów na U krainie do 
tworzącego się gdzieś Korpusu Polskiego, by obrócić broń 
przeciwko dotychczasowem u sprzym ierzeńcy.

Szły jedna za drugą dram atyczne godziny.



Wszyscy przygotowywali się do wielkiej chwili, pełnej 
tragicznych zagadek. Przygotow ania do m arszu pozorowano 
nocnym i ćwiczeniami. Nic jeszcze tylko nie wiedział gen. 
Zygm unt Zieliński, dowódca K orpusu Posiłkowego. Chwila 
działania zbliżała się.

K rótki m eldunek generałow i o buncie pułków, które zde
cydowały się wypowiedzieć posłuszeństwo Naczelnej K om en
dzie arm ii austriackiej, aresztow anie generała, pozostawienie 
w komendzie Polskiego K orpusu Posiłkowego na stole pisma 
o wypowiedzeniu posłuszeństwa — i tragiczne koło losu po
częło się toczyć.

O godz. 20 m. 30 dnia 15 lutego 1918 roku na skrzyżo
w aniu dróg z Sadogóry do M ahali m iały się spotkać wszystkie 
pułki polskie, by razem  ruszyć w nieznaną drogę. Nie zdąży
ła arty leria, nie mogła nadejść kaw aleria. Dwie godziny cze
kały  nadarem no pułki piechoty.

Podejrzany ruch, sygnały, reflektory  wskazywały, że ko
m enda austriacka już jest zaalarm ow ana. W Rarańczy drogę 
przecięły silne oddziały austriackie z karab inam i m aszynowy
mi. P ad ł pierw szy strzał ze strony polskiej, a tak  na bagne
ty — i droga otw arta.

0  świecie 16 lutego pułki dotarły  do okopów, steroryzo- 
w ana granatam i obsada austriacka nie staw ia oporu. Po w y j
ściu na przedpole ktoś intonuje „Rotę“. Pieśń potężnieje — 
a arty leria  austriacka zaczyna bić szrapnelam i. W okopach 
rosyjskich pusto.

1 oto w krótce 2 i 3 pułk  piechoty pod dowództwem p u ł
kow nika Józefa H allera wkroczył na nieznane szlaki tułacze.

A tymczasem odcięte tabory pod ogniem arty lerii i k a ra 
binów maszynowych m usiały się poddać, ułani zostali in te r
nowani, pułk a rty lerii dostał się do niewoli.

W zięty został i gen. Zieliński i jeden z głównych organi
zatorów  przedarcia się kap itan  Górecki. Nie zdążyli.

Skończyła się epoka legionów. Rozpoczęła się epopea 
w ojska polskiego.

K .

Legiony w Karpatach

przygotow uje propagandowe 
m ateriały , w tym  20 naukowo 
opracowanych plansz, które 
ilustrow ać będą obecny stan 
posiadania w zakresie kolonij, 
główne źródła surowców św ia
ta, znaczenie kolonij dla państw  
kolonialnych, olbrzym i haracz 
ludności państw , nie posiada
jących kolonij, k tóry  muszą o- 
płacać na rzecz szczęśliwych 
ich posiadaczy oraz te niezm ie
rzone tereny, które dziś niew y- 
zyskane, mogą w przyszłości 
dać bogate owoce tym, którzy 
je upraw ią.

■  Młodzież w arszaw skich 
szkół powszechnych i średnich 
przez swoje delegacje pocztów 
sztandarow ych złożyła Panu 
Prezydentow i Rzeczypospolitej 
na Zam ku 18 lutego życzenia 
im ieninowe i była przez Pana 
P rezydenta podejm ow ana h e r
batą. Uroczystość ta odbyła się 
dopiero teraz z powodu choro
by Pana P rezydenta na począt
ku lutego.

Legiony w Karpatach 
Dowóz aprowizacji
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U O B C Y C H

Przewrót rumuński

W  RUMUNII przed k ilku  ty 
godniam i nastąp ił już 

pierw szy ostry zw rot w ew nę
trzny. W ybory do parlam entu  
w ypadły źle, żadne stronnictw o 
nie zdobyło większości, nie 
wiadomo było, kom u rząd po
wierzyć, więc król zdecydował 
się powołać doń przywódcę 
jednej z m niejszych party j, 
chrześcijańskiego narodowca 
Gogę.

Nowy rząd w ydał natych
m iast szereg stanowczych za
rządzeń, zwłaszcza przeciwko 
żydom, zapowiedział nowe w y
bory i zm ianę konstytucji. K ról 
m iał nadzieję, że przez um iar
kowanego narodow ca Gogę 
dojdzie do porozum ienia także 
ze skrajnym i narodow cam i t. 
zw. „Żelazną G w ard ią“, oraz 
z ich przyw ódcą Codreanu. 
K ról liczył, że z tym i stronnic
tw am i po nowych w yborach i 
zm ian/e konsty tucji da się u - 
tw orzjć  coś w  rodzaju faszy
sto w si iej dyk ta tu ry  na wzór 
Italii.

Jednak  to nie poszło tak  g ła
dko, jak  się król spodziewał. 
„Żelazna G w ardia“ podczas a- 
gitacji przedwyborczej zaczęła 
występować nieprzyjaźnie wo
bec m onarchii, i przeciągać na 
sw oją stronę chrzęści jańsko- 
narodow ych Gogi. Z drugiej 
strony partie  dem okratyczne 
sprzym ierzyły się, ażeby staw ić 
zacięty opór faszystom. Można 
się było obawiać, żeby podczas 
nowych wyborów nie w ybuch
ły  poważne zamieszki, naw et 
w ojna domowa; a w dodatku 
nie było pewności, czy te nowe 
w ybory znów nie w ypadną bez 
większości, jak  poprzednie.

K ról przeprow adził nowy 
zwrot. Udzielił dym isji rządo
wi Gogi i pow ołał rząd koali
cyjny czyli sprzym ierzeńczy 
wszystkich stronnictw  um iar
kow anych z wyłączeniem  n a 
rodowców Gogi i Codreanu o- 
raz skrajn ie dem okratycznych 
ludowców. Na czele tego no-

Port lotniczy Tempelhof w Ber
linie —  projekt rozbudowy
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N ie  o p ł a c a  s ię ,  a le . . .

O PŁACALNOŚĆ przewozów pasażerów, poczty, gazet oraz 
tow arów  sam olotam i jest w chwili obecnej jeszcze nieo

siągalna i w  Europie będziem y pewno m usieli czekać jeszcze 
na to bardzo długo. Ale rozwój lotnictw a jest koniecznością 
dla nowoczesnych państw  dbających nie tylko o postęp w 
dziedzinie środków kom unikacyjnych, lecz i o swe bezpie
czeństwo, a naw et i sw oją polityczną niezależność. Toteż lo t
nictwo m usi być „oczkiem w głowie“ . Specjalnie Rzesza N ie
miecka dba o rozwój lotnictw a, czego najlepszym  dowodem 
istniejący C entralny dworzec lotniczy w  Tem pelhof w  B erli
nie, k tóry  w chwili obecnej jest znacznie rozszerzany i dosto
sowywany do coraz bardziej w zrastającego tem pa rozwoju ko
m unikacji lotniczej w  Europie.

Jedno z najpoczytniejszych pism  niem ieckich podaje in 
form acje o tym, co i jak  przewożą sterów ce i sam oloty na ca
łej kuli ziemskiej. O polskich liniach lotniczych, niestety, 
nic tam  nie ma, o istnieniu ich pismo to naw et milczy.

C O  I JA K przewożą SAM O LO TY

S z y b k o ś ć  p r z e w o z u

Podczas jednej z ostatnich podróży sterow ca „H inden- 
burg“ z N ew -Y orku do F ran k fu rtu  nad M enem (podróż ta  
trw a zaledwie około 4 dni) przewieziono cenne p repara ty  
lekarskie z przeznaczeniem  do P re to rii w  A fryce Południo
wej i z adresem  „X—Hospital P re to ria  — Union of South A f- 
rica — by a ir“. We F rankfurcie  niezwłocznie przeładow ano 
ten cenny pakunek na samolot, k tóry  odleciał do portu  lo t
niczego Ćroydon pod Londynem , skąd w ysłano posyłkę linią 
lotniczą „London — C apstadt“ .

Szpital w  odległej o 16.000 kilom etrów  P re to rii w A fryce 
od N ew -Y orku w Am eryce otrzym ał po upływ ie zaledwie 
dw unastu  (12) dni od daty  telegraficznego obstalunku cenny 
i gw ałtownie potrzebny p rep a ra t lekarski. Dzięki skom bino- 
w aniu przewozów sterowcem  i sam olotam i udało się odległość 
16.000 kilom etrów  przebyć w  ciągu zaledwie 1Vj tygodnia.

Samoloty nowoczesne walczą skutecznie nie tylko z p rze
strzenią — w znaczeniu skrócenia czasu jej przebycia — lecz 
i z czasem, redukując tydzień podróży lądem  i morzem do 
jednego dnia.

*



K lientam i przewozów lotniczych są nie tylko pasażero
wie, dla których dbałość o zasadę „tim e is m oney“ (czas — to 
pieniądz) jest nakazem  życiowym, nie tylko ekspedytorzy li
stów ekspresowych, i szeregu towarów, zyskujących w ydatnie 
na swej w artości handlowej przez przyśpieszoną dostawę na 
m iejsce swego przeznaczenia.

Na pozór w ydaje się niezrozum iałym , że w łaśnie w osta
tnich latach, gdy św iatow y obrót i w ym iana tow arów  uległy 
tak  znacznem u skurczeniu i ograniczeniu, przewóz tow arów  
drogą lotniczą tak  się nieoczekiwanie powiększył.

C e n n e  t o w a r y

Na długiej liście tow arów  przewożonych pocztą lotniczą 
figurują: złoto, brylanty , w yroby jubilerskie, papiery  w arto
ściowe, filmy, p repara ty  lekarskie i farm aceutyczne w p ierw 
szym rzędzie.

Cenne tow ary tej kategorii mogą znosić wysokie koszta 
przewozów lotniczych. To jednak  nie w yklucza możliwości, 
że drogą lotniczą mogą być z zyskiem handlow ym  i gospo
darczym  przewożone również i towary, ja k  również przesył
ki, zajm ujące dużo więcej m iejsca, niż wyżej wym ienione 
cenne i wysokowartościowe przesyłki. W w ielu w ypadkach 
naw et stosunkowo mało w artościowe tow ary są przewożone 
samolotami, gdy specjalnie zależy na zysku na czasie. U przy- 
tom nijm y sobie tyiko zepsucie, zgubę lub naw et kradzież czę
ści zam iennych kosztownych maszyn lub instalacji, czy też 
nieprzew idziany b rak  jakiegokolw iek m ateria łu  lub surowca 
w oddalonej od centrów  przem ysłowych miejscowości.

Koszt kupna części zapasowej np. m aszyny zainstalow a
nej przez niem iecką fabrykę w Istanbulu  (w  T urcji) może 
być bardzo niewielki. Jednak  wysokie koszta przewozu lo t
niczego takiej brakującej części zapasowej mogą być zupeł
nie uspraw iedliw ione przez szybkie ponowne uruchom ienie 
zatrzym anej maszyny.

P raw ie wszędzie przewozy złota z banków  w  jednym  k ra 
ju  do banków  zagranicznych odbyw ają się pocztą lotniczą. 
Zysk na czasie zm niejsza jednocześnie i koszta asekuracji 
oraz reduku je ryzyko niebezpieczeństw a podczas przewozu. 
Specjalna asekuracja od niebezpieczeństwa rabunku  podczas 
podróży lotniczej przesyłek złota i wyrobów jubilerskich  jest 
zupełnie zbyteczna.

P lan ta to r kaw y w Afryce, p lan tator kauczuku w Malakce, 
w łaściciel p lan tacji baw ełny w Egipcie posługują się w coraz

wego rządu stanął nie byle kto, 
bo sam patriarcha praw osław 
nej cerkwi rum uńskiej, M iron 
Cristea.

Nowy rząd składa się p rze
ważnie z byłych prem ierów , a 
więc najdoświadczeńszych po
lityków  party jnych. Rząd ten 
zawiesił konstytucję, odroczył 
wybory, ogłosił stan wojenny, 
zarząd prowincyj oddał dowód
com wojskowym  i ostro w ystą
pił przeciwko obu partiom  na- 
rodowo-faszystowskim . W ła
dzę w Rum unii spraw uje w ła
ściwie teraz sam król, w  opar
ciu o cerkiew  i o wojsko, jest 
to więc „dyk tatu ra  królew ska“, 
jaka przez pew ien czas była w 
Jugosław ii.

A .  P.

K anclerz H itler wygłosił 
w parlam encie (w  Reichstagu)
20.11 w ielką mowę polityczną, 
w której przedstaw ł pokojo- 
wość Niemiec, omówił stosunek 
Niemiec do Ligi Narodów, do 
Włoch, do Japonii i do Komin - 
te rnu  oraz Sowietów w yjaśnił 
swoje ostatnie zarządzenia co 
do zm iany w dowództwie arm ii 
i urzędzie spraw  zagranicznych, 
przedstaw ił stan  gospodarczy 
państw a, podkreślił dobre sto
sunki z Polską i świeże pogłę
bienie związku z A ustrią.

G abinet austriacki uległ 
zmianie, szereg tek otrzym ali 
austriaccy narodow i socjaliści. 
M inister spraw  w ew nętrznych, 
Seyss-Inquart, natychm iast po 
nom inacji udał się do Berlina, 
gdzie był przyjęty  przez k an 
clerza H itlera, przez prem iera 
Goeringa i m inistra R ibbentro- 
pa.

Ak. A ngielski król Jerzy  VI 
odłożył projektow aną podróż 
do Indii.

^  A ngielska para  kró lew 
ska złoży w końcu czerwca w i
zytę oficjalną prezydentow i 
Lebrunow i w Paryżu.

^  Angielski m inister spraw  
zagranicznych Eden ustąpił
20.11 nie mogąc uzgodnić swej 
polityki z p rem ierem  Cham 
berlainem , zwolennikiem  poro
zum ienia z W łochami.

Dworzec lotniczy w Bourget 
we Francji
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Angielski samolot Havilland 4-sil- 
nikowy kursujący między Europą 

i Ameryką

Anglia i F rancja ogłosiły 
blokadę wyspy M ajorki, na 
której gen. Franco skupił swo
ją  flotę powstańczą hiszpańską. 
B lokada jest odpowiedzią na 
atak i podwodnych łodzi hisz
pańskich na angielskie statki.

W edług danych Ligi N a
rodów św iat w ydał w 1936 ro 
ku 355 m iliardów  franków  na 
zbrojenia, czyli m iliard  f ra n 
ków dziennie! W 1937 r. w yda
no napewno więcej, a w 1938?

At. W Rzymie uroczyście o- 
tw arto  nowopowstałe Tow arzy
stwo Przyjaciół Japonii.

W wojsku rzym skim  
wprowadzono nowy paradny 
krok, zwany „passo rom ano“ .

i L  Zaginiony dyplom ata so
wiecki, poseł w Rum unii, Bu- 
tenko, odnalazł się w Rzymie. 
Ja k  się okazuje, widząc się o- 
saczonym przez podejrzanych 
w ysłanników  Moskwy, którzy 
go chcieli porwać, uciekł za 
granicę.

^  Ogłoszono w Sowietach 
list S talina do młodego ag ita
tora komunistycznego w K ur- 
sku, Iwanowa. S talin w tym li
ście wskazał, że należy rozsze
rzyć i wzmocnić więzy między 
klasą robotniczą ZSRR i klasą 
robotniczą w państw ach euro
pejskich burżuazyjnych celem 
zorganizowania pomocy poli
tycznej na w ypadek w ojny z 
ZSRR, a nadto zorganizować 
pomoc sowieckich robotników  
dla klasy robotniczej państw  
burżuazyjnych. Dopóki bowiem 
ZSRR otoczone jest przez p ań 
stw a niebolszewickie, nie jest 
zabezpieczone przed in terw en
cją państw  kapitalistycznych. 
Ta dek laracja S talina w skazuje 
w yraźnie na zam iary wzmoc
nienia akcji kom internow skiej 
w innych państw ach.

a  Władze sowieckie usu
w ają z Leningradu cudzoziem
ców, gdyż koło m iasta pow sta
ją  olbrzym ie fortyfikacje m or
skie.

a . Wszyscy członkowie są
du wojennego w Sowietach, 
którzy skazali na śmierć m ar
szałka Tuhaczewskiego, stop-

większym stopniu przewozam i drogą lotniczą, by próbki 
i wzory swych plantacyj jak  najszybciej dostarczyć do euro
pejskich giełd towarowych. W ielkie europejskie firm y eks
portow e posługują się coraz częściej samolotami, by tą  drogą 
wysyłać próbki swych tow arów  do A fryki i do A ustralii.

Nocny ekspres lotniczy z Berlina do Londynu niem iec
kiego tow arzystw a „L ufthansa“ przewozi bardzo często a r ty 
kuły optyczne i elektryczne, w ysyłane przez firm y niem iec
kie; niejednokrotnie samoloty angielskich linij lotniczych 
„Im perial“, „A irw ays“ przewożą dalej te przesyłki w prze
ciągu zaledwie k ilku  dni do A fryki i do Azji.

K w ia ty ,  o w o c e ,  n a w e t  ja j a

Na frachty  holenderskich linij lotniczych sk ładają się w 
60% kw iaty  i owoce. Nowalie owocowe, a specjalnie holen
derskie truskaw ki, są w ysyłane drogą lotniczą do Londynu. 
Róże, które wczesnym rankiem  ścięto w zakładach ogrodni
czych w Holandii, są już sprzedaw ane przed południem  na 
rynkach kw iatowych w Paryżu, Londynie i w Berlinie.

Na linii lotniczej A m sterdam  — B atavia (na Jaw ie) 
przewożą całe transporty  kw iatów  aż do K airu. W S tanach 
Zjednoczonych co rok przewożone są sam olotam i setki ton 
kw iatów  z K alifornii do w ielkich m iast am erykańskich nad 
Oceanem A tlantyckim .

W niedaw nej przeszłości prezydentow i Rooseveltowi w 
w W aszyngtonie doręczono kw iaty, k tóre przed sześciu dn ia
mi były ścięte w M anili na w yspach Filipińskich. Samolot 
linii „Pan A m erican A irw ays“ przewiózł te kw iaty  z odle
głych miejscowości Dalekiego W schodu przez niezm ierzone 
przestrzenie wodne Oceanu Spokojnego aż nad Ocean A tlan 
tycki. Kosztowne owoce z A ustralii i z Indii przewożą b ry 
ty jskie samoloty do Londynu. Samolot pozwolił zdobyć dla 
tych łatw o podlegających zepsuciu tow arów  tej kategorii no
we rynki zbytu. Świeżo bity  drób, jak  kurczęta, kury, kaczki, 
indyki itp. są przewożone drogą lotniczą do miejscowości, 
gdzie znajdu ją łatw iejszy i korzystniejszy zbyt. Podróżują 
sam olotam i i żywe zw ierzęta oraz ptactwo, koty, psy, gołębie
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pocztowe, św inki morskie, papugi itp. Z A fryki są przywożo
ne sam olotam i do laboratoriów* i ogrodów zoologicznych m ał
py, krokodyle (!), słonie (!), a naw et i IWy  (!). W paździer
n iku w roku ubiegłym przyjaciele ptaków  w ysłali sam olota
mi z A ustrii setki m łodych jaskółek do W enecji, by je  w ten 
sposób uchronić od zam arznięcia.

Hodowcy drobiu przesyłają z Anglii drogą do A ustralii 
ja jka , które znoszą lepiej podróż lotniczą, niż przewóz koleją.

Z darzają się i nadzw yczajne przesyłki lotnicze, jak  np.: 
m ałe ryby ze stref tropikalnych, królow e pszczół, a naw et 
i różne łakocie.

Przed św iętam i Bożego Narodzenia bry ty jsk ie samoloty 
wożą masowo ,.plum puddingi“, a naw et istnieje ,,Plum pud- 
ding express“, k tóry  w Wigilię Bożego Narodzenia dostarcza 
z Londynu do P aryża ogromny transpo rt tych łakoci.

Z  k r a in  n ie d o s t ę p n y c h

Największym  i najbardziej intensyw nie pracującym  
przedsiębiorstwem  przewozów lotniczych nie jest niem iecka 
„Deutsche L ufthansa“, ani „Im perial A irw ays“, ani też „Pan 
A m erican A irw ays“, lecz „Guinea A irw ays“ na Nowej G w i
nei i w* A ustralii. Składający się przeważnie z niem ieckich 
maszyn „Junkers“ tabor lotniczy tego tow arzystw a przewozi 
miesięcznie około 500 ton.

Eksploatacja wielkich złóż złota w Nowej Gwinei została 
umożliwiona dopiero dzięki samolotom.

K opalnie złota znajdu ją się tam  w dżungli, praw ie nie 
do przebycia. Aż do roku 1925 była ona zaludniona przez dzi
kusów, wśród których było bardzo dużo ludożerców. A utoch
toni Nowej Gwinei, którzy nie m ają pojęcia ani o kolejach 
żelaznych, ani o samochodach, darzą pełnym  zaufaniem  n ie
mieckie samoloty. Wszyscy, którzy podróżują z kopalni zło
ta na wybrzeże m orskie lub odw rotnie posługują się sam olo
tami, przebyw ając tę drogę w przeciągu zaledwie 30 m inut. 
Dawniej podróż ta w ym agała m arszu pieszego w przeciągu 
dziesięciu dni. W szystkie maszyny, oraz sprzęt i inw entarz 
dla eksploatacji kopalni złota, wszelkie zapasy żywności są 
przeładow yw ane bezpośrednio ze sta tku  na samolot. Nawet 
krow y w ytrzym ały podróż samolotem z portów  nad morzem 
do kopalni złota w dżungli. Eksploatacja złóż kosztownych 
m inerałów  (złota i rud, zaw ierających rad ) w strefach po
larnych została ułatw iona dzięki kom unikacji lotniczej.

Niemiecki samolot 4-silnikowy 
„Ju-90 (kadłub w przekroju)

niowo zostali aresztow ani i roz
strzelani prócz jednego tylko 
gen. Bluchera.

ä  F inlandia ogołaca z ro 
ślinności pas pograniczny z So
w ietam i celem lepszej w idzial
ności. Nadto zbudowany będzie 
szereg wież obserwacyjnych.

4S& W Rum unii zakazano ze
b rań  i m anifestacji politycz
nych, drukarniom  zakazano 
druku  odezw politycznych. 
Przekroczenie zakazu karane 
będzie przez sąd wojskowy.

Wobec przew idyw ania 
długiej kam panii w Chinach 
Japonia zarządziła mobilizację 
narodową. W ojska znajdujące 
sę w Chinach będą wym ienione 
na świeże oddziały z Japonii.

W ojska japońskie zajęły 
dotąd 669.000 km w Chinach 
Północnych, 70.000 km kw. W 
Chinach Środkowych.

P rezydent Roosevelt o- 
świadczył, że S tany Zjednoczo
ne nie mogą zadowolić się jed 
ną flotą. Obu oceanów muszą 
bronić dwie potężne floty.

a  H uragan, który przeszedł 
nad K alifornią 9.II, w yrządził 
m ilionowe szkody.

Olbrzymia burza zalała 
9.II potokam i wody stolicę 
Brazylii Rio de Janeiro . Na 
kilka godzin uległa przerw ie 
kom unikacja, wiele domów za
waliło się, są ofiary w ludziach.

Niemcy m ają bogato roz
w inięte linie autobusowe, k tó 
re w roku ubiegłym przewio
zły ponad 75 milionów osób. 
Ogólna liczba przejechanych 
przez autobusy kilom etrów  
przekracza 90 milionów kilo
metrów. Ogólna długość linii 
autobusowych wynosi 51.761 
kilom etrów .

f u n d u s z

OBRONY MORSKIEJ

umacnia

naszq obronność
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Francuski samolot transatlan
tycki „Arc-en-ciel(t

P o w ie t r z n e  s ie w y

Stosowane są tego rodzaju  przewozy na Alasce i na Sy
berii. Na ogromnych obszarach stepów azjatyckich, w M an
dżurii posługują się sam olotam i dla w ykonyw ania zasiewów. 
Tysiące hek tarów  obsiew ają w ten  sposób specjalnie w tym  
celu skonstruow ane samoloty. N aw et i karczow anie lasów 
jest obecnie w ykonyw ane przy pomocy samolotów.

. W prow incji Quebec w  K anadzie udało się z samolotów 
powiększyć bogactwa rybne słynnych z jesiotrów , pstrągów  
i łososi strum ieni i rzek, k tóre ściągają, corocznie tysiące 
am atorów  rybołów stw a. Dziesiątki tysięcy „narybku“ w rzu
cają do wody z wysokości 30 m etrów  piloci samolotów.

Ustalono, że z tego narybku  ginie zaledwie 5% .
Dodać należy, że coraz częściej posługują się w Ameryce 

również sam olotam i do w alki z kom aram i na obszarach błot 
i torfow isk (przez pulw eryzację nafty ) oraz do w alki ze 
szkodnikam i drzew  owocowych, specjalnie w K alifornii.

N aw et i w alka z szarańczą może być znacznie ułatw iona, 
jeżeli posługiwać się do tego samolotami.

Polskie Linie Lotnicze, a specjalnie świeża linia Tallin 
(daw ny Rew el), Ryga, W arszawa, Lwów, Bukareszt, Saloni
ki, Ateny, oraz linia do P alestyny  m ają przed sobą bardzo 
wdzięczne zadanie.

N iestety, o liniach lotniczych w Polsce mało kto wie za
granicą, dowodzi tego fakt, k tóry  m iał m iejsce niedaw no w 
pociągu m iędzynarodow ym  z W iednia do Zemgale.

Pasażerka, k tórej zależało na pośpiechu w podróży z W ie
dnia do Rygi, dowiedziała się dopiero gdzieś koło W arsza
wy, że jednak  istn ieje możliwość podróży polskim  sam olo
tem, naw et już z K atow ic via W arszawa do Rygi.

W. K o z .

U ś m i e c h
T J Ś M I E C H  na us tach  — to r o z k w i t ł y  k w ia t ,

C a ły  ci w o k ó ł  ro z p ro m ie n i  ś w i a t -------
N a w e t  w  d n i  szare ,  p e łn e  n ie p o g o d y ,
R zu c i  ci o d b la s k  s ło n e c zn e j  u ro d y .
U śm iech  na u s ta ch  — to  j e s t  p u k le r z  tw ó j!
W  n iego  się  z a w s z e ,  dn ia  k a żd e g o  zb ró j .
O d  n iego  za w sz e ,  ja k  od  ta r c z y  z ło te j ,
O d b ić  s ię  m u s zą  s m u tk i  i t ę s k n o ty .
U śm iech  na u s ta ch  — to  j e s t  ła sk a  łask.. .
D a le k o  s ie je  s w ó j  p r o m ie n n y  b lask  —
I ta k im  ś w ia t ł e m  w s z y s tk o  w k r ą g  o to czy ,
Że n a j s m u tn ie j s z e  ro z p ro m ie n i  oczy .

H elen a  D u n in ó w n a .

ŻYCIE GOSPODARCZE 

Wielkie zadanie Lwowa
YY7CZESNĄ jesienią ub. roku 
W  odbył się we Lwowie zjazd 

inżynierów  z całej Polski, w 
którym  uczestniczyli także m i
nistrowie, a k tóry  opracował o- 
gólny plan  prac technicznych, 
niezbędnych dla gospodarcze
go podźwignięcia Polski. Ale 
Lwów i M ałopolska W schodnia 
m yślą również o tym, jak  oży
wić polską gospodarkę na m ie j
scu. Je s t to konieczne i pilne, 
gdyż w Małopolsce Wschodniej 
obok Polaków  m ieszkają Rusi- 
ni, k tórzy teraz siebie nazyw a
ją  U kraińcam i. Są oni bardzo 
energiczni a niezbyt przychyl
ni Polakom, pod względem zaś 
gospodarczym zw ijają  się b a r
dzo sprężyście, zwłaszcza w za
kresie organizacji w iejskiego 
handlu  spółdzielczego. Skoro 
więc w zm acniają sw oją gospo
darkę Rusini, to samo muszą 
czynić także Polacy, by nie stać 
się od Rusinów słabszym i lub 
zależnymi.

Dla tych oraz innych jeszcze 
przyczyn, zw iązanych z polity
ką ekonomicznej odbudowy ca
łej Polski, utw orzona została 
ostatnio Rada Gospodarcza M a
łopolski W schodniej. O bejm uje 
ta rada nie tylko rolnictwo, rze
miosło i handel, ale także w iel
ki przem ysł naftow y Zagłębia 
Borysławskego; a w przyszło
ści objąć może również inne 
przem ysły górnicze, gdyż w 
Małopolsce odkryto znaczne 
bogactwo kopalne, bardzo w aż
ne dla powstającego niedaleko 
na północ Centralnego Okręgu 
Przem ysłowego.

O tw arcie Rady G ospodar
czej M ałopolski W schodniej 
odbyło się bardzo uroczy
ście z udziałem  w iceprem iera 
Kwiatkowskiego, szeregu m ini
strów  i w icem inistrów  oraz 
działaczy gospodarczych z róż
nych stron Polski. Pan w ice
prem ier, jest zarazem  m ini
strem  skarbu  i kierow nikiem  
wielkiego państwowego planu 
inw estycyjnego m ającego na
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g d z ie  p o w s t a j ą  POLSKIE BALONY

JESZCZE niedawno, gdy podm iejski pociąg zatrzym yw ał się 
w Legionowie, w itała nas brzydka, obdrapana rudera, w 

której mieścił się budynek stacyjny. Obecnie na m iejscu ru 
dery w yrósł estetyczny, m urow any dworzec kolejowy, co jest 
tym  ważniejsze, że w Legionowie mieszczą się W arsztaty B a
lonowe, znane ze swej dobroci nie tylko w k raju , lecz i za 
granicą i że do Legionowa przyjeżdżają często cudzoziemcy.

C i s z a  i sp o k ó j

W arsztaty Balonowe pow stały w r. 1920 jako „C entralne 
Zakłady Balonowe“. I dopiero w r. 1929 zostały zreorganizo
wane, powiększone i otrzym ały nazwę „W arsztatów  Balono
w ych“.

W arsztaty Balonowe oddzielone są od ulicy wysokim p a r
kanem , za którym  oko ciekawych nie widzi nic prócz drzew, 
w śród których bieleją parterow e domki. Zdają się one drze
mać w potokach zimowego słońca. Wszędzie panuje cisza 
i spokój. Pozornie nic się tu ta j nie dzieje....

Ale tylko pozornie. Bo w ew nątrz tych parterow ych dom- 
ków praca nie usta je  ani na chwilę. Jesteśm y przecież w Le
gionowie, w kolebce polskich balonów!

W arsztaty Balonowe zwiedziłam niedaw no dzięki up rze j
mości tam tejszych władz wojskowych.

Rozpoczynamy zwiedzanie od w arsztatu  namiotowego.

N ie b o s z c z y k  b e z  g ło w y

W olbrzym iej sali unosi się silny zapach gazu i rozlega 
się w arkot elektrycznych m aszyn do szycia. Robotnicy p ra 
cują w skupieniu. Nie przeszkadza im woń gazu. Są do niej 
przyzwyczajeni.

W warsztacie nam iotowym  w yrabia się łodzie brezento
we płaskodenne, ubran ia z gumowego płótna dla nurków  i td. 
Jeden  kom plet takiego ubran ia leży już gotowy na stole. 
Uczynił on na nas nieprzyjem ne wrażenie nieboszczyka bez 
głowy! A w łaśnie to ubranie umożliwia nurkom  badanie 
przepaścistych głębin morskich...

E k w ip u n e k  lo tn ik a

Pracow nia ekw ipunku lotniczego do złudzenia przypom i
na olbrzym ią pracow nię kraw iecką. M aszyny elektryczne nie 
odpoczywają ani na chwilę. W stali ostrych nożyc przegląda
ją  się prom ienie słoneczne. Na stołach lśnią gotowe już cie
płe, skórzane kom binezony lotnicze, podbite baranicam i, w 
których „asy“ baloniarstw a jak  kpt. Hynek, kpt. B urzyński 
i kpt. Janusz zwyciężali w zawodach balonowych o puchar 
Gordon Benneta.

Obok spoczywają proste, brezentowe, letnie kom binezo
ny, kaski lotnicze o tw ardym  denku, buty ciepłe, futrzane, 
słowem, cały ekw ipunek lotnika!

S p a d o c h r o n y

W innej sali leżą na stołach przecudne zwoje tkan in  jed 
wabnych. Odpowiednio pocięte i zeszyte zm ieniają się one 
w następnych salach na parasole spadochroniarskie, które 
składa się i umieszcza w specjalnych tornistrach, przymoco
w anych szelkam i do pleców lub piersi lotnika.

Bo piloci balonowi, podobnie jak  piloci szybowcowi i m o
torowi nigdy nie la ta ją  bez spadochronów!

Balon „ Warszawa“

celu budowę Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego. Już da
wniej mówił p. w iceprem ier w 
Sejmie, że ten okręg w ypadnie 
z czasem rozszerzyć i na M ało- 
polskę W schodnią, jako głów
ną dlań dostawczynię nafty, 
gazu ziemnego i żelaza. W p ań 
stwowym planie inw estycyj
nym to rozszerzenie nie stoi 
wpraw dzie na pierwszym  m ie j
scu, bo naprzód trzeba założyć 
podw aliny pod sam Okręg Cen
tralny. Jednak  — m ówił teraz 
we Lwowie p. w iceprem ier — 
Lwów i M ałopolska natych
m iast powinny zabrać się, w ła
snym i społecznymi siłami, do 
prac przygotowawczych, zw ła
szcza w zakresie rozbudowy źró
deł energii, k tóre staną się pod
staw ą prac przemysłowych. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że z 
czasem C entralny Okręg P rze
m ysłowy będzie m usiał rozw i
nąć się od Sandom ierza na po- 
łudnio-w schód w tró jk ą t ob ra
m owany trzem a rzekam i: B u
giem, Sanem i Dniestrem .

Nie tylko środki energii, nie 
tylko zasoby surowców kopal
nianych, ale także względy ko
m unikacji m iędzynarodow ej do 
tego zm uszają. Ziemia Czer
wińska, w raz ze Lwowem, leżą 
na wielkim  starodaw nym  szla
ku handlowym  z zachodu na 
wschód. Ten szlak ożywi się 
ponownie, gdy zostaną w ybu
dowane kanały, k tóre tan ią  to 
w arow ą drogą wodną połączą
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Balon obserwacyjny na uwięzi

San czy Bug z D niestrem  i w 
ten sposób dopuszczą transpor
ty bez przeładunku z Morza 
Bałtyckiego na Morze Czarne.

Okręg lwowski, zakończył p. 
w iceprem ier jest ekonomicznie 
najbardziej czynny na ziemiach 
wschodnich Rzeczypospolitej. 
Powinien więc pójść w ślady 
Śląska i jak  Śląsk sięgnął swo
ją  siłą gospodarczą daleko na 
północ aż po Gdynię i morze, 
tak Lwów powdnien mieć am 
bicję coraz dalszego gospodar
czego prom ieniow ania na pół
noc, przez Wołyń i Polesie, aż 
do W ilna. S tałby się w tedy 
punktem  wyjścia dla odrodze
nia całokształtu, dziś tak za
niedbanych, polskich ziem k re 
sowych wschodnich.

A. P .

Przy przeładunku w por
cie gdyńskim  w roku 1937 
przepracow ano 935.046 dnió
wek, co stanowi 6.874.829 go
dzin pracy. W porów naniu z 
rokiem  1936 nastąpił wzrost o 
13,5%, gdyż w roku 1936 prze
pracowano 820.866 dniówek, co 
stanowiło 6.061.033 godzin p ra 
cy.

N iektóre w ielkie w ędzar
nie na półwyspie Helskim wo
bec braku  szprotów zaczęły 
przebudowyw ać się na fabryki 
konserw  rybnych. Większość 
zaś rybaków  z b raku  pracy roz
poczęła trudnić się wyrobem  
sieci i sprzętów  rybackich prze
mysłem chałupniczym . Całe ro 
dziny zatrudnione są sporzą
dzaniem w ielkich niewodów 
łososiowych oraz napraw ą sie
ci przeznaczonych do użytku 
wiosennego.

♦  W ielka klęska naw iedzi
ła naszych rybaków  z braku 
połowu szprotów. Ryba ta od
gryw ała decydującą rolę w n a
szym rybołów stw ie przybrzeż
nym. W roku 1936 szprotów 
złowiono piętnaście milionów 
kilogramów, a innych r 3'b  ty l
ko trzy  miliony. W roku ubie
głym, tj. w 1937, połowy szpro
tów spadły do trzech milionów 
kilogramów, a obecnie m am y

Lotnicy ze spadochronami

Patrzym y na zwoje białej tkaniny, składanej z w ielką 
uwagą i precyzją. N ajm niejsze niedociągnięcie, źle przyszyta 
fałda, niedokładnie zaczepiona linka i spadochron może nie 
rozwinąć się w powietrzu...

To też szycie spadochronów wym aga ogromnej dokład
ności i uwagi. Jeden  niedokładny szew może przecież kosz
tować życie ludzkie!

P o w ło k i  b a lo n o w e

Jeszcze jedna sala, przepojona zapachem  gazu, gumy, 
kauczuku i benzyny. Tutaj pow stają powłoki balonowe. E lek
tryczne nożyce tną szare i srebrzyste tkaniny, następnie 
ostrożnie klei się i uszczelnia ich brzegi.

I tu taj wym agana jest ogromna dokładność. I tu ta j każ
dy szczegół jest bardzo ważny. To też „kraw cy balonowi“ 
p racu ją w głębokim skupieniu, zdając sobie spraw ę z powagi 
swojego zadania.

Najciekawszy jest hangar, w którym  stoją dwa m aneki
ny, przedstaw iające dwu pilotów. Jeden  jest w futrzanym  
kombinezonie, drugi w brezentowym .
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M I E C I A
(Z prawdziwych niespodzianek życia)

Z natężona ciekawością słuchałam  jej opowieści. Mówiła 
dobrze, płynnie, ku ltu ra ln ie. P raw ie wszystkie te la ta  spę
dziła u pani, k tóra zabrała ją  od zakonnic, jako towarzyszka 
jej córeczki. („W łaściwie, to ja  do tej pan i uciekłam  — 
wyznała, uśm iechając się. — Tak strasznie nie lubiłam  h af
tow ać“ ). Uczyła się wspólnie z tam tą dziewczynką w do
mu; potem  zdaw ała egzam in z czterech klas. Obecnie jest w 
szkole dram atycznej, bo podobno ma talent. M arzy o k a rie 
rze filmowej, „bo przecież mam dobre w arunki, praw da?

Tak — „w arunk i“ m iała istotnie dobre. Wesołe, duże, 
wym owne oczy, świeżą cerę, ładne, pąsowe usta i zęby, jak  
perły.

— Poszczęściło m i się w życiu — uśm iechała się wciąż 
swym młodym, świeżym, jasnym  uśmiechem. — Niech pan i 
tylko pomyśli: z takiej nędzy! I m usiałam , m usiałam  przyjść, 
by pani o tym  powiedzieć. Bo przecież, żeby nie pani i nie 
„pani starsza“ („pani starsza“- — powiedziała to o mojej 
m atce) — to na pewno do dzisiaj żebrałabym  na ulicy i zm ar
niała zupełnie... Chciałam podziękować, za wszystko tam to 
podziękować!

M anekiny te w ykonyw ane są z taką precyzją, że trudno 
w pierwszej chwili uwierzyć, że pod tym i kom binezonam i nie 
bije serce żywego lotnika, gotowego w każdej chwili do lotu.

W h a n g a r z e

W olbrzym im hangarze leżą na podłodze długie węże ja 
kichś tkanin, związanych cienkim sznurem.

To balony.
Poznajem y „Kościuszkę“, który przeszedł już „na em ery

tu rę “ . Był dw ukrotnie na w ystaw ach lotniczych w M ediola
nie i Sztokholmie, wszędzie spotkał się z dużym powodzeniem, 
a teraz „odpoczywa“ po sukcesach zagranicznych.

Obok czerwonego „Kościuszki“ zielenieje inny wąż. To 
„Poznań“;

„Poznań“ jest pierwszym  balonem  skonstruow anym  w 
W arsztatach Balonowych w r. 1925. Pojemność jego w yno
siła 750 m :i. Obecnie „Poznań“ został przerobiony i służy do 
lotów ćwiczebnych.

B a lo n  o b s e r w a c y jn y

W ychodzimy z hangaru  na polanę, z k tórej stosunkowo 
niedaw no startow ali do granic troposfery kpt. Burzyński i dr. 
Jodko Narkiewicz. W dali kołysze się łagodnie balon obser
w acyjny na uwięzi.

Po raz pierwszy balon obserw acyjny został użyty w b it
wie pod F lerus (we F rancji) w r. 1794. Ale w epoce napole
ońskiej przestano się interesow ać balonam i i dopiero w r. 1870 
przypom niano sobie o balonach obserw acyjnych i zaczęto je 
konstruow ać we F rancji i w Niemczech.

Balony, w ykonyw ane w Legionowie, uchodzą słusznie za 
najlepsze na świecie. To też z dum ą opuszczam W arsztaty 
Balonowe, które oparte o polski przem ysł i genialną myśl pol
skiego konstruktora, zajęły naczelne miejsce wśród w arszta
tów balonowych świata!

St.  O sińska .

zupełny brak  i zanik szprotów. 
Przyczyny om ijania naszych 
brzegów przez ławice szproto
we są nieznane. Koniecznym 
staje się przerzucenie rybaków  
na połowy innych ryb a przede 
w szystkim  dorszy. U rządzenia 
techniczne portu  rybackiego w 
Gdyni, zdolność zam rożenia do 
pięciu milionów kg ryb rocznie, 
zdolność zam agazynowania 
tych ryb w chłodniach, dają  do 
tego podstawy. Jedyną prze
szkodą jest m ałe spożycie dor
szy w k raju . W okresie postu 
czynione będą w ysiłki dostar
czenia dorszy m rożonych do 
wszystkich większych ośrod
ków w kraju .

W Toruniu powstaje* 
również Rada Gospodarcza Wo
jewództw a Pomorskiego.

W ładze adm inistracyjne 
zarządziły umieszczenie na szyl
dach przedsiębiorstw  handlo
wych nazw isk właścicieli. Roz
porządzenie zachodzi w życie 
w m arcu.

^  W ołowinę wywozi 15 
państw , a wśród nich także 
Polska. Głównie wywożą k ra 
je południow o-am erykańskie i 
A ustralia. A najw iększym i od
biorcam i tej wołowiny są ry n 
ki angielskie.

Do Anglii najw ięcej be
konów wywozi Dania 143 tys. 
ton, gdy Polska tylko 18 tys. 
ton.

^  Najw ięcej ja j spożywa 
Nowa Zelandia (240 na osobę 
w ciągu roku), dalej Belgia 
(236), S tany Zjednocz. (199), 
Anglia (172), Szw ajcaria (157), 
F rancja  (149), H olandia (134), 
Niemcy (129), Włochy (119), 
Czechosłowacja (115), Dania 
(111), Polska (110).

W Brazylii była tak  w iel
ka nadprodukcja kaw y, że zni
szczono przez spalenie 17 m i
lionów worków  w artości 227 
m ilionów dolarów.

CZY W TWOJEJ SZKOLE 
i CZYTELNI

sq

ISKRY?
ILE E G Z E M P L A R Z Y ?
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Ż Y C I E  K U L T U R A L N E

#  Kosztem pół milona zło
tych m a powstać na terenach 
historycznej Olszynki Grocho
wskiej w W arszawie panoram a 
bitw y pod Grochowem w 1831 
roku. Obraz w edług szkiców o- 
pracow anych przez m istrza 
W ojciecha Kossaka, nam alow a
ny będzie przez sztab m alarzy 
od k ierunkiem  m istrza Kossa
ka. Obraz m a mieć 117 m etrów  
długości, 17 wysokości. B udy
nek będzie konstrukcji żelazo- 
betonowej ze szklanym  dachem.

#  Dawna kw atera  główna 
K om endanta Piłsudskiego w 
Kielcach w gm achu urzędu wo
jewódzkiego zam ieniona zosta
ła  na muzeum.

0  We Lwowie zm arł 12.11 
prof. Kazim ierz Twardowski, 
jeden  z najw ybitniejszych filo
zofów i uczonych polskich. Ur. 
w  1866 r., od 1895 był profeso
rem  filozofii un iw ersytetu  
lwowskiego. W 1930 r. prze
szedł na em eryturę.

%  W m ajątku  M arii Rodzie
wiczówny w Hruszczy na Po
lesiu odbyła się uroczystość 75 
rocznicy urodzin sędziwej p i
sarki.

0  Państw ow e zbiory sztuki
zostały przekazane w depozyt 
Muzeum Narodow em u w W ar
szawie i dzięki tem u zostaną 
udostępnione dla oglądania, 
dotąd bowiem znajdow ały się 
w  nieodpowiednich pomiesz
czeniach.

#  Liczba abonentów  rad ia 
wynosiła 1 lutego 861.116, z te 
go 546.558 w m iastach, a 
311.332 na wsi.

O  Szybko w zrasta liczba a- 
bonentów  Polskiego Radia: 
dziennie przybyw a około 2000 
nowych słuchaczy, to też 
w krótce liczba abonentów  
przekroczy 900.000. A „ jub ila
ci“ abonent 899.999, 900.000 i 
900.001 otrzym ają tradycyjne 
cenne upom inki.

#  Pierw szym  powiatem, 
k tóry  dzięki staraniom  władz 
szkolnych, nauczycielstw a oraz 
miejscowego społeczeństwa a 
także pomocy Społecznego Ko
m itetu  Radiofonizacji K ra ju  
zdobył się na 100%-wą radio- 
fonizację szkół, jest pow iat

— Mięciu, — usuw ałam , jak  mogłam ręce, k tóre chciała 
koniecznie całować — cieszę się strasznie, i to nie tylko z te 
go, że tak  ci się dobrze ułożyły losy, ale i z tego, że...

— Że nie wstydziłam  się tu  przyjść, praw da? — w padła 
m i w  słowa, zgadując jakby  m oje myśli. — Nie, nie wstydzę 
się zupełnie mojej przeszłości, wstydzę się raczej jednego: że 
wówczas, jako m ała dziewczynka, nie czułam do pani wdzię
czności, że niechętnie uczyłam się, że uciekłam  od tych za
konnic... Byłam taka rozbałam ucona tą  żebraniną, że każde 
zajęcie w ydawało m i się klęską... Tak zresztą, jak  m y w szy
scy...

— Zdaje się, że z w yjątk iem  M ariana? — w trąciłam .
— Tak, M arian był inny, ale on nigdy nie żebrał — po

wiedziała, jakby  z dumą. — To był chłopak z charakterem . 
Co się go m atka natłuk ła , żeby szedł na ulicę, Ale nigdy nie 
chciał. On zawsze rw ał się do pracy.

— A teraz?
— Chciał tu  przyjść i on, ale się jakoś krępow ał. U ra

dziliśmy, że ja  przyjdę pierwsza. Do tej fabryki, w której 
go pani starsza um ieściła, to on potem  wrócił. W ielki z niego 
m echanik. Ożenił się niedaw no i taksów kę sobie kupił. Szo- 
feruje. Dobrze m u się powodzi.

— A Jadw iga?
— Za bardzo porządnego człowieka, stolarza, za mąż 

poszła. Już m a dw oje dzieci, ładne m ieszkanie na M okoto
wie i szyciem trochę mężowi pomaga. Cały czas, aż do za- 
mążpójścia, w  tam tej szwalni była, bardzo z niej byli kon- 
tenci.

— No, to chw ała Bogu! N apraw dę serdecznie się cieszę...
— Panie były palcem  Opatrzności — uśm iechnęła się 

znów Mięcia. — Gdyby nie tam to spotkanie w ogrodzie, nie 
splątałby się ten cały łańcuch zdarzeń. A z drugiej znów 
strony, gdyby nie nasza nieznośna natarczywość i nasz brak  
chęci do nauki, k tó ry  skłonił panie do um ieszczenia nas w 
tych różnych zakładach, toteż nie byłoby tego, co jest dzi
siaj. J a  nie poznałabym  m ojej obecnej opiekunki i może na 
zawsze zostałabym  u zakonnic, jako hafciarka. Brr... jak ież- 
by to było okropne! — otrząsnęła się z praw dziw ą grozą.

— Dziwne, dziwne jest życie — ciągnęła dalej. — Nie 
chce mi się czasem po prostu wierzyć, że możliwe są takie 
zmiany, takie przewroty... Że to napraw dę m oje życie, a nie 
życie zmyślonej bohaterk i powieści. A rtystka dram atyczna... 
z żebraczki! Nie, nie można być pesym ista, napraw dę nie 
można.

Zbierała się już do odejścia.
— Czy pozwoli pani przysłać sobie zaproszenie na mój 

końcowy popis? Tak bym  chciała, żeby pani była obecna 
przy tym  pierwszym  moim życiowym trium fie...

Zaproszenie na popis nie przyszło. W izyta Mięci stała 
się odosobnionym, nie m ającym  następstw  faktem . M inął 
rok jeden i drugi i dziesiątki nowych zdarzeń, nowych ludzi,, 
nowych życiowych niespodzianek — przesłoniło w rażenie 
tam tego mom entu. Znów zapom niałam  o istnieniu Mięci, J a 
dwigi, M ariana, jak  o w ielu innych epizodach przeszłości. 
Któregoś dnia jednak, otworzywszy do skrzynki na drzwiach, 
aby w yjąć gazetę, wyczułam m iędzy jej szeleszczącymi k a r t
kam i jak iś sztywny, podłużny kształt. Ładna, czerpana ko
perta  zaadresow ana była po francusku, pism em  podłużnym, 
spiczastym, o oryginalnym , indyw idualnym  rysunku. M arka 
była rum uńska.

Zaciekawiona, wydobyłam  szybko list. Była to sztywna, 
elegancka k a rta  z p ięknie litografow anym  zawiadom ieniem  
o ślubie. Ładnie stylizowane francuskie zdania pow iadam ia-
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ły, iż pan de .....  m ieszkaniec Paryża, sekretarz poselstwa
francuskiego w Rum unii, zaw arł związek m ałżeński z panną 
M ieczysławą Sł....„ córką takich to a takich rodziców (im ię 
m atki i o jca), zam ieszkałą w  W arszawie... U boku, na dole, 
jakby  na m arginesie, czernił się m aleńki, tą  sam ą ręką, k tó
ra  adresow ała kopertę, nakreślony dopisek: Mięcia.

Jeszcze raz doszła m nie wieść o Mięci.
Z jaw ił się kiedyś u m nie sym patyczny, dorodny blondyn 

w zasobnej, skórzanej kurcie i autom obilowej czapie. M iał 
m inę sportsm ena, szczery, pogodny uśm iech i bardzo zacne 
spojrzenie błękitnych, wesołych oczu. Swobodnie pocałował 
m nie w  rękę i zarekom endow ał się, w edług rodzinnego w i
dać obyczaju, jednym  słowem: M arian. N aturalnie, odrazu 
wiedziałam , kim  jest, choć zm ienił się nie do poznania. W y
dobył z otchłannej kieszeni kopertę z fotografią.

— O trzym ałem  to przed paru  dniam i — powiedział — 
i zapragnąłem  pani pokazać. Dawno zbierałem  się, żeby 
przyjść i złożyć swoje uszanow anie i tak  jakoś nie mogłem 
się zebrać... Trochę m i było trudno... Ale co tam! Bo ja  p a 
m iętałem  zawsze, tylko z tym  przychodzeniem... Ale tę  foto
grafię to już koniecznie postanow iłem  przynieść.

Spojrzałam  ciekawie. Duży, gabinetow y form at. W y
kw intne wykończenie. G rupa bardzo ładna. Elegancki, b a r
dzo przystojny b runet o charakterystycznym  francuskim  ty 
pie, śliczne dzieciątko w  koronkach na kolanach siedzącej 
młodej m atki. M atka uśm iecha się. Duże, wym owne oczy 
patrzą Wesoło, jakby  trochę filu tern ie i żartobliw ie; na po
liczkach znaczą się dw a delikatne dołeczki; ładne, młode 
usta m ają w swoim rysunku  coś ze świeżości kw iatu. Ta 
młoda m atka jest śliczna. U brana bez zarzutu, bardzo spo
kojna w swej w ykw intnej sukni, m usi się podobać.

M arian patrzy  na fotęgrafię razem  ze mną.
— To Mięcia! — mówi, jakby  ze zdum ieniem . — To M ię

cia... Nie do wiary....

Tak. Dziwne, niepraw dopodobnie dziwne byw a życie. 
Czasem — złe, czasem — nieoczekiwanie dobre, a zawsze peł
ne najdziwaczniejszych, nie przeczutych naw et możliwości!

Któż m ógłby naprzykład  przewidzieć, że Mięcia, jeszcze 
jako m arząca o artystycznej karierze uczennica szkoły d ra 
m atycznej, znajdzie się pewnej niedzieli w  kółku koleżeń
skim na w arszaw skim  lotnisku; że tam, całkiem  przypadko
wo, pozna młodego Francuza, przybyłego — nie wiem  już w 
jakim  celu — samolotem z Paryża; że odrazu naw iąże się 
między nim i nić żywej sym patii; że w krótce potem  ów m ło
dy Francuz zostanie sekretarzem  poselstwa francuskiego W 
Rum unii; że nie zapom ni o uroczej panience, k tó ra tak  silne 
na nim zrobiła w rażenie i że zapragnie połączyć z n ią  swe 
życie, mimo jej, bynajm niej nie tajonej przeszłości i mimo 
swego „de...“ przy nazwisku.

O tarcie się bezpośrednie o tak i fak t — napraw dę, budzi 
optymizm.

Tu był w praw dzie tylko splot okoliczności, łańcuch zda
rzeń, k tóre zazębiały się jedno o drugie — czyż nie można je 
dnak pomyśleć, że i osobista wola może mieć jakieś znacze
nie w tym  świecie najm niej oczekiwanych niespodzianek?

Czyż można nie taić w  głębi serca nadziei, że dola od
mienić się może zawsze i że zawsze coś nieoczekiwanego, r a 
dosnego, coś, dla czego żyć w arto, czeka nas i na skrzyżow a
niach niezbadanych dróg naszego życia?

H elen a  D u n in ó w n a .

chodzieski w Wielkopolsce. 
W szystkie szkoły z tego pow ia
tu  posiadają już odbiorniki 
lampowe, z których może ko
rzystać z wolnych godzinach 
młodzież pod opieką nauczy
cieli.

%  Ogółem Polska o trzym a
ła na W ystawie Paryskiej 281 
nagród, w tym  68 G rand P rix , 
52 dyplom y honorowe, 73 m e
dale złote, 59 m edali srebrnych 
i 29 m edali bronzowych.

•  Za całokształt swej p ra 
cy wydawniczej otrzym ała na 
W ystawie Paryskiej najwyższe 
odznaczenie G rand P rix  firm a 
wydawnicza polska K siążnica- 
Atlas.

%  G łówna K sięgarnia W oj
skowa w W arszawie otrzym ała 
na W ystawie M iędzynarodowej 
w P aryżu najwyższą nagrodę 
G rand P rix  za artystyczną 
książkę polską.

£  Po 272 dniach na tafli 
lodowej w pobliżu bieguna pół
nocnego w ypraw a naukow a 
Papanina, do której do tarł ła 
macz lodu, opuszcza swoje s ta 
nowisko zakończywszy zresztą 
zam ierzone obserw acje i b a 
dania.

%  S tatk i pięciu narodów: 
Norwegów, Am erykanów, D uń
czyków, Niemców i Anglików, 
wezmą udział w badaniu  tem 
pera tu ry  i szybkości p rądu  
Golfstrom u. B adania te m ają 
się odbyć latem  tego roku na 
południe od Islandii. B adania
mi kierow ać będą Norwego
wie.

NA TROPIE HARCERSKIM

®  Ruch „zuchowy“ obej
m uje już na terenie całego 
k ra ju  około 50 tysięcy zuchów: 
dziewcząt i chłopców.

®  Między skautam i w ęgier
skim i i harcerzam i polskim i 
zaw arta została um owa w  sp ra
wie w ym iennych obozów le t
nich polsko - w ęgierskich dla 
wzajem nego poznania p rogra
mu' i techniki obozownictwa 
oraz pielęgnow ania tradycyjnej 
wspólności obu narodów.

C Z A S
WPŁACIĆ PRENUMERATĘ 

Z A  M A R Z E C
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ZE SREBRNEGO EKRANU WIELKI KONKURS LOTNICZY
Motyl hiszpański" PIERWSZE ODPOWIEDZI

tp  ILM ten będzie m iał chyba 
* duże powodzenie. Sprawi to 
głównie Jeane tta  Mac Donald. 
Ten „słowik ek ran u “ ma w so
bie niepokonaną siłę przycią
gającą! A w „M otylu“ Jeanette  
nie tylko śpiewa, lecz i p rze
pięknie tańczy! F ruw a n a 
praw dę jak  m otyl — rozbawio
na, wesoła, uśm iechnięta! Mac 
Donald gra tu  rolę h iszpań
skiej śpiewaczki z taw erny  (go
spody) i łączy swoją sztukę 
głosową z taneczną. Tańce h i
szpańskie: bolera i fandangi, 
w ykonane są z lekkością, a grą, 
„kolorytem “ swoich przy tym  
sukien tancerka olśniewa oczy 
wszystkich, którzy na nią p a 
trzą. Nieostrożna śpiewaczka, 
daje się wciągnąć do pewnej 
skrytej gry politycznej, co n a 
raża Jean e ttę  nieom al na n ie
bezpieczeństwo własnego życia 
(jako „szpieg“ hiszpański, zo
sta je  przez Francuzów  skazana 
na rozstrzelanie). Ale ostatecz
nie konflik ty  te nie kończą się 
tragicznie. Wszystko zaś jest 
raczej pretekstem  do pokazania 
pięknego śpiewu i tańca a r ty 
stki przed oczyma licznych w i
dzów (np. przed m aszerującym  
wojskiem  francuskim ).

Film  m a dużo ruchu, dużo 
swoistej „barw y“, św iatła, po
gody, wesołości! Wiele też ma 
dobrych pomysłów: np. św iet
ny jest efekt, gdy głowy pod
różnych, jadących w dyliżansie, 
k iw ają  się sennie w ta k t głoś
nego (rytm icznego) człapania 
kopyt mułów. Również do n a j
lepszych scen należy ta, gdy 
mułom, żeby je zachęcić do 
prędszej jazdy w terenie gór
skim, przygryw a m ały chłopak, 
syn woźnicy, efektow ną pio
senkę na piszczałce... Ta sce
na jest świetna!

Całość akcji rozgrywa się o- 
koło r. 1809, gdy Francuzi 
w kraczają zdobywczo do Hisz
panii, a Józef Bonaparte ma 
w łaśnie objąć panow anie nad 
tym  nieszczęsnym wówczas (i

Jeanette  M ac D onald  i A llan  Janes

w filmie „Motyl hiszpański“

N A  W IELKI K onkurs Lotniczy, który zorganizowała R edak
cja „Isk ier“ dla swoich Czytelników, przybyw a dużo odpo

wiedzi. Niektórzy nasi Czytelnicy ograniczyli się do treści
wych, krótkich wzmianek. Inni przysłali dłuższe opowiadania. 
Oceny ich pozostawiam y Wam. Bo Wy przecież sami pomiecie, 
jakie opowiadanie najlepiej Wam się podobało.

Oto jedna z odpowiedzi, której autorem  jest 15-letni K a 
ro le k  z  Poznan ia .

l .

„Pierwszy mój lot odbyłem w pierwszych dniach paź
dziernika r. ub. na samolocie turystycznym  „RW D-8“, pisze 
K arolek i przyznaje, że „chociaż pogoda była cudowna, lecz 
m iał trem ę, gdyż nie wiedział, jak  tam  będzie w górze i czy 
m aszyna nie będzie za wiele rzucać“.

„Zagapiłem się na zegary“ pisze „i dziwiłem się tylko, 
dlaczego pilot tak  długo rolu je po lotnisku zam iast wzbić się 
w górę“ .

Okazuje się jednak, że K arolkow a „ trem a“ była kró tko
trw ała, bo oto, co czytamy d a le j:

„Siedząc w fotelu i spoglądając spokojnie w dół, podzi
w iałem  widok, jak i rozpościerał się pod nam i z wysokości 
200 m. N ajprzyjem niej było, gdy jedno skrzydło schylało się 
ku ziemi, a drugie wznosiło ku niebu. W tedy maszyna prze
chylała się ku środkowi zataczanego koła i najlepiej można 
było śledzić, co się dzieje na ziemi. W pewnej chwili pilot 
zam knął gaz i zaczął podchodzić pod w iatr do lądowania. Zie
mia gnała ku nam  jak  szalona i znaleźliśmy się niebaw em  nad 
lotniskiem. Ale tak  samo jak  nie czułem, kiedy sam olot s tra 
cił kontak t z ziemią, tak  teraz nie czułem, kiedy koła dotknę
ły m uraw y lotniska... Odtąd zaprzyjaźniłem  się z samolo
tam i na dobre, często chodzę na lotnisko i oglądam sam oloty“.

Inna czytelniczka, podpisująca się godłem „ W i ln ia n k i ‘(, 
opowiada o tragicznej przygodzie lotniczej, k tórej ofiarą padł 
na szczęście tylko samolot.

I
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2.
Dwu wojskowych brało udział w zawodach lotniczych na 

samolocie bombowym, zrzucając bomby na oznaczony punkt. 
Jedna z bomb zaczepiła się o w iązania podwozia, co w każdej 
chwili mogło spowodować wybuch. Napróżno lotnicy próbo
w ali pozbyć się strasznego balastu. Czekali więc do ostatniej 
chwili i dopiero widząc, że nie zdołają uratow ać maszyny, 
wyskoczyli na spadochronie z samolotu, k tóry  ,,jak p iorun 
ru n ą ł na ziem ię“.

„Opowiadanie to zrobiło na m nie nigdy nie zatarte  w ra
żenie“ pisze W ilnianka „i utrw aliło  mi się najdłużej w pa- 
męci. Samolotem jeszcze nigdy nie latałam , chociaż bym te 
go bardzo pragnęła. Mieszkam jednak  w Myszkowie i nie 
mam ku tem u sposobności“ .

8-letnia K r y s i a  z  W a r s z a w y  przysłała k ró tk i liścik, za
w ierający k ilka słów.

3 .

„Mój ta tuś pracu je w fabryce samolotów, więc m usi m i 
zawsze o nich opowiadać. Bo ja  nigdy jeszcze nie latałam , 
chociażbym bardzo chciała. Na im ieniny dostałam  m odelar
stwo i z pomocą tatusia buduję modele szybowców i samolo
tów. N iektóre udały mi się doskonale i doskonale la tają . B ar
dzo bym chciała polecieć chociaż na takim  modelu, ale wiem, 
że to niem ożliwe“.

W następnych num erach „Isk ier“ zamieścimy dalsze od
powiedzi, a przypom inam y, że nazw iska tylko tych Czytelni
ków znajdą się na łam ach „Isk ier“, którzy w głosowaniu uzy
ska ją  jedno z pierwszych trzech miejsc.

Te trzy pierwsze nagrody:

LOT OKRĘŻNY NAD WARSZAWĄ 
ofiarow any Wam przez

LINIE LOTNICZE LOT
będzie bardzo przyjem ny. Nie zw lekajcie więc z nadsyłaniem  
odpowiedzi, bo ostateczny term in ich przyjm ow ania i druko
wania, upływ a

15-go KW IETNIA r. b.

Czy wiesz?
W  Po lsce . . .

W Nr. 23 na ostatniej stro 
nie zamieściliśm y fotografię 
bram y wjazdowej do B arba
kanu w Krakowie.

T R E Ś Ć  Nr.  24: T a k  k a z a ł  h o n o r  
(K )  z 3 il .  — Co i j a k  p r z e w o ż ą  s a 
m o l o ty  (IV . K o z .)  z 5 il . — U ś m ie c h  
(H . D uninów na). — G d z ie  p o w s t a j ą  
p o l s k i e  b a lo n y  (S ł. O sińsko ) z 3 il .  — 
M ię c ia ,  2 ( H . ‘D uninów na ). — G a z e t k a  
(Dni k o lo n i a ln e  w  P o ls c e .  — P r z e 
w r ó t  r u m u ń s k i .  — W i e lk i e  z a d a n ie  
L w o w a ) .  — Z e  s r e b r n e g o  e k ran u :  
„M o ty l  h i s z p a ń s k i “ — „ Ś w i t e ź “ — 
„K s iążę  X “ (stb) z 1 il .  — W ie lk i  
k o n k u r s  lo tn icz y .

KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

m usi  m ie ć

k a i  d y.
W y ś l i j  z a r a z

3 zł. 80 gr.
do A d m in i s t ra c j i  I s k ie r .

Z a  t r z y  dni już  
b ę d z i e s z  p o s i a d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.

dzisiaj) krajem . N aw et sam 
Napoleon ukazuje się na ek ra 
nie, ale — tyłem  do publiczno
ści. W rażenie św ietnej całości, 
trochę psu ją potraktow ane zbyt 
szablonowo (aby rzecz zbyć!) 
sceny batalistyczne film u. G dy
by nie to zakończenie, całość 
robiłaby wrażenie jak  na jlep 
sze. Pozostają jednak (po w y j
ściu z kina) dobre w rażenia 
muzyczne. Jest to film rozryw 
kowy, ale odświeżający — n a 
w et m łodociane głowy, jeśli... 
zanadto są przeciążone nauką 
szkolną. Więc jako nagroda... 
Film  dozwolony od la t 12.

Bardzo piękna jest k ró tko
m etrażów ka St. Cękalskiego: 
„JEZIORO ŚW ITEŹ“, w yśw ie
tlana nad program . Zdjęcia 
krajobrazow e tego a rty sty -fil-  
mowca to jest już t w ó r 
c z o ś ć ,  i w najlepszym  sty 
lu. Jakież tam  są śliczne, 
w prost poetyczne „obrazy“ 
przyrody, lasu, wód Świtezi (w 
rozm aitych naśw ietleniach!), 
wreszcie naw et chm ur na n ie
bie. Takie „podejście“ natu ry  
przez obiektyw  film u przeko
nyw a nas najlepiej o tym, że 
przyroda to w ielka Sztuka! J a 
ko „objaśnienia“ do obrazu, 
recytow ane są udatnie frag 
m enty „Św itezianki“ M ickie
wicza.

Bardzo dobry jest rozryw ko
wy (o podkładzie operetko
wym ) film  „KSIĄŻĘ X “, w 
którym  bohaterką jest znana 
św iatowa sław a sportowa, So
nia Henie — w tym  film ie jako 
łyżw iarka i narc iarka zarazem. 
Oprócz jej solowych popisów, 
w spaniały jest cały balet, b ra 
wurowo tańczący na lodow i
sku. Film  dozwolony od la t 12.

(s tb .)  * *

Takie m ałe dziecko w ynieśli
ście na dwór przy dw udziestu 
stopniach mrozu!

—, E, takie m aleństw o to się 
na stopniach nie zna.

*
— M amusia prosi o zm ianę 

pięciu złotych na drobne.
— Dobrze. Masz tu  drobne. 

A gdzie pięć złotych?
— M amusia ju tro  przyśle.
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IS K R YI L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I E G O

2 4  L U T E G O  1 9 3 8

R. X V

 24

W A R S Z A W A  PRZEDPŁA TA „ IS K IE R “
* *  ^  ^  *  * *  *■  8.50. k w a r t.  5.40. m ie i .  7

X X I I
FILTRO W A 75p r z a s .  p o c z t ,  r o c z n ie  16.00, p ó ł r .

8.50, k w a r t .  5.40, m ie ś .  2.00. Z a g r a n i c ą :  d o d a t k o w o  m ieś .  40 gr.
R e d a k t o r  i W y d a w c a :  W Ł A D Y S Ł A W  K O P C Z E W S K I  T E L E F O N  8.93.92

P .K . 0 . 1 3 . 8 9 3 .  Kartoł. rozr. 1 P o d  o p ie k ą  T o w .  N a u c z .  Szk .  Ś r e d n .  i W .  (T .  N. S. W . )  A d m i n i s t r a c j a  c z y n n a  o d  11 d o  4

D r u k  St.  N iam iry  Syn i S-ka , W a r s z a w a ,  P la c  N a p o l e o n a  4. P o d  z a r z ą d e m  J ó z e f a  P u c h a l s k i e g o .

C en a n in ie jsz e g o  n u m eru  45 g r.

W Polsce. . .  ?? (odpowiedź w następnym numerze) F ot. Jan Bułhak


